
U w a g i  s t a t y s t y c z n e  n a d  c h o w e m  b y d ł a  
W  RÓŻNYCH KR Al ACH EUROPY. Z dzieła P. 

M o re a u  de Jones.

C iekaw e to dzieło sławnego w  tych cza­
sach Statystyka, zaw ie ra  w ie le  pożytecz­
nych wiadomości, zasługujących na uw agę.

Nie będziemy tu  rozbie ra l i  w szys tk ich  
jego szczegółów, ale s i ę z a s t a n o w ie m y  nad  
temi,  k tó re  p o w sz ech n y  mogą mieć inleress.

A u to r  p rzypomina ,  jak często,  w  d a w n i e y -  
szvch czasach n i e o ś w ie ę e n ia , E u r o p a  do­
świadcza ła  głodu,  z k tó rego  mi l iony miesz­
k a ń c ó w  nieszczęśl iwie ginęły-  nayżyźn iey -  
sze kra je  , w  klimacie nayszczęś l iw szym,  
cie rp ia ły  niedosta tek  zboża. W e  E rancy i ,  
od ro k u  1 6 2 6  do 1 7 4 1 , było  65  lat głodu; a 
w  Anglii od i o 4 g  do i 5 5 5 ,  co t r z y  lata głód 
p rzypada ł .  P iękna  i żyżna Toskanija-, w  p rz e ­
ciągu jednego w ie k u ,  5,5 lat mia ła  głodu.  
P rzyp isu je  au to r  te  klęski ,  k tó re  k o s z to w a ­
ły E u r o p ę  w ie le  milionów' oliar , z ł e m u  s ta­
n o w i  ro ln ic tw a ,  i o w e m u  f a ł s zy w em u  sy­
stem a to w i  gospodars twa,  k tó ry  zasadza po­
myślność  n a rodu  na samey  ty lko  u p r a w i e  
zboża-

M ożna  się o ley  p r a w d z ie  przeświadczyć ,  
z w a ż y w s z y ,  ze w  o w y m  czasie dziesięcina 
g ru n tu  nie przynosił a  w ię c e y  nad  4  lub  4 i

lJ i, f  J ii. N. St. 1 ', I X .  r. 1829. grudzień. 26



—  4o2 —
czetw. zboża; a zatem połowę tego, co dziś 
wydaje.

Ale odtąd, jak w  Europie zaczęto więcey 
przykładać starania około chowu bydła, 
grunta lepiey zaczęły bydź nawożone, żni­
w a  stały się obfitszemi, a stąd i nieurodza­
je rzadszemi.

W e d le  ostatniego rozmiaru powierzchnia 
Anglii zawiera miliony dziesięcin, z lu­
dnością i5  milionów mieszkańców. Ziemia 
orna obejmuje 5,290,000 dziesięcin, a past­
wiska i łąki 7,56o,ooo dziesięcin. P as tw i­
ska te karmią 10 milionów bydła rogatego,
1.800.000 koni, 42 miliony owiec, przeszło 
półtora miliona kóz, świń i osłów. W  sa- 
mey Anglii liczono w  1824 r. 1,172,800 
koni, od których opłacał się podatek, a w  tey 
liczbie: 1 g i , 4oo wierzchowych, 4,5oo pocz­
towych i 815,670 rolniczych.

Powierzchnia Francyi  zawiera 5 2 mili­
ony dziesięcin. Ludność jey przechodzi 5 o 
milionów. Przestrzeń pól ornych wynosi
22.818.000 dzies., w  którey liczbie łąk pra­
w ie  połowa. Pastwiska te karmią 6,681,000 
sztuk rogacizny, 1,656,000 koni i 29 milio­
nów owiec.

Z porównania tych liczb wynika , że 
w  Anglii pastwiska zaymują blizko połowrę 
całey przestrzeni ziemi, i j przewyższają 
przestrzeń pól upravynych. W  Szkocyi pa-
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st wiska ledwo się równają przestrzeni grun­
tów ornych, i stanowią tytko |  całey prze­
strzeni z i e m i t a m  na dwie dziesięciny , 
z których jedna orna, a druga pastewna, li­
czy się 7 dziesięcin jezior, gór, krzaków i 
nieurodzayuych odłogów.—Bydło rogate tak 
się rozmnożyło w Anglii, że liczba jego rów ­
na się połowie ludności. Na 12 dusz, liczy 
się tam koń jeden.

 ̂ W e  Francy i pastwiska składają tylko 
siódmą część całey przestrzeni ziemf, trze­
cią część pól ornych, a łąki ledwo część ich 
szóstą. Dwa te główne przedmioty rolnic­
twa zaymują tylko § całey powierzchni kró­
lestwa; a 21 lub 22 miliony dziesięcin, leży 
odłogiem, zarosłe lasami, i t. d. W  Anglii 
przypada na 2 dusze jedna sztuka bydła ro­
gatego; we Francyi zaś jedna sztuka na 4\  
duszy, a jeden koń na dusz 18. 2

Porównywając stan obu tych Państw, 
wypada, ze Anglia, będąc prawie o połowę 
mnieyszą od Francyi, i mając mniey 1 lud­
ności, ma więcey koni, i ± więcey bydła ro­
gatego.

Pastwiska w  Austryi zaymują tylko T\  
część tego obszernego Państwa.” Mnieysze 
są one prawie |  od pastwisk Francyi; a 
w  tym też stosunku mniey tam bydła. Jedna 
owca przypada na 4 dusze, a koń na 3 i dusz.

Z tego obrachunku autora wypada, że:
26*
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P a s t w i s k a  zaymują ;  w  Anglii p o ł o w ę  jey  
p o w i e r z c h n i ,  w e  F r a n c y i  s iódmą część , 
w  A u s t r y i  ósmą,  a w  Szkocy i  dz iewią tą .

Byd ła  rogatego:  w  Anglii, jedna  sz tuka  na 
dusze-, w e F r a n c y i  i k ra jach  aus t ryack ich ,  

n a 4 1 dusze-, w  Hiszpani i  na 1 1  dusz.
Koni:  w  S tanach-Z jednoczonych ,  jeden  

na 5 m ieszkańców ;  w  N iderlandach ,  na dzie­
w ię c iu ;  w  Aus t ry i ,  na  dziesięciu; w  Angin,  
ń a  dw unas tu - ,  w e  F ra n c y i ,  na ośninastu; 
w  Hiszpan ii ,  jeden  na siedmdziesiąt  pięciu
ludzi ,  i t. d. ,

W a ż n i e y s z e  stąd w n io s k i  są nas tępujące:  
Anglia  będąe  naybogatszą z P a ń s t w  e u r o ­
p e j s k i c h  w  bydło  w ię k s z e  i mnieysze ,  t u ­
dzież w  konie  ulepszoney rasy,  ma lepszy i 
obfitszy p o k a rm ,  oraz dogodmeyszy p rze ­
w ó z  i k o m m u n ik a c y e .  P r z e c i w n i e  Hiszpa-  
nija, ze w sz y s tk ich  jest uayuboższa  w  bydło 
w ięk sze  ik o n ie :  p rze to  też ludność m a  t a m  
nayl ichszy  p o k a rm ,  a k o m m u n ik a c y e  są nay- 
t rudn ieysze .  I n n e  P a ń s t w a  europeysk ię  stoją 
m iędzy  terni d w i e m a  ostatecznościami.  N i ­
d e r la ndy  , l iczbą bydła  rogatego zaym ują  
p i e rw s z e  mieysce  po Anglii; a co do liczby 
koni ,  biorą nad nią p rzew agę ;  lecz p o ło w ą  
m n i e y  maja byd ła  pomnieyszego.  F r a n c y a  
jest jeszcze uboższa: potrzebaby jey podw oić  
l iczbę rogacizny ,  i pomnożyć  o i  l iczbę ko m ,  
by  się z r ó w n a ć  mogła z Anglią.
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Anglia nietylko ma pod ostatkiem mięsa 

dla 22 milionów swycli mieszkańców, i na 
opatrzenie 24,ooo okrę tów, ale jeszcze w y ­
syła słoniny i mięsa na 36 milionów rubli; a 
Ir landya puszcza ze swych po r tów  mięsa 
w ołow ego  corocznie na 60 mil i onÓ Av rubli.

Przec iwnie  Praneya  musi corok wiele 
zakupowaó mięsa na potrzeby swych  mie­
szkańców i woyska.  Od r. 1820 do 1824, 
w c ią g u  lat pięciu, zakupiła w  innych k ra ­
jach, potrąciwszy jey w y w ó z ,  17,470 koni, 
64,668 owiec,  24.027 w o łó w ,  7,000 ciefet, 
66 ,000 świń. W a r t o ś ć  wywiezionego z niev 
masła,  w  r. 1 8 2 4 , czyniła tylko 1,600,000* 
f r . , a wartość w y w o z u  słoniny, od 5 do 
4 ,ooo,ooo fr.

Na konsumpcyą w  Londynie  potrzeba:
wagi: w aga liiięsaE. ogółem*

W o ł ó w  . 11 0 ,0 0 0  8 o . o f . 5 5 4 f. 6 o ,g4 o,oOo fi
Cieląt  . . . 2.5 o , o o o  i 4 o —  i o 5 —  2 6 , 2 5 o , o o ó —  
Bar anó w  . 7 7 0 , 0 0 0  8 0 —  7 6 — 8 8 , 8 2 0 , 0 0 0 —
Ś w i ń  . . . 2 0 0 , 0 0 0  1 7 0 — 1 6 0 —  5 2 , 0 0 0 , 0 0 0 —  
Jagniąt . . 2 5 o ,o o o  5 o—  4 8 -1— 2 2 , 0 0 0 , 0 0 0  —  
W  ogóle i , 5 8 o ,oo o  Ilość mięsa: 2 2 0 , 0 s o ,0 0 0 —

Ludność Londynu jest 1,226,000 dusz; 
zatem na każdego mieszkańca przypada po 
i 56 funt. franc- (165 ross.) mięsa na rok.

Njemasz P a ń s t w a av całym świecie, gdzię­
by tyle konsumowano pokarm u mięsnego.
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Na konsumpcyą paryzką potrzeba przez

rok: wagi: waga mięsa: ogółem:

W o ł ó w .  85, 725— 600— 4 5 o f. 3 8 , 5 7 6 2 6 0  f. 
Cieląt . .  7 4 ,3 8 5 — 112—  9 0 —  6 , 6 9 4 ,6 5 0 —  
Baranów 53 7 ,697—  56.— 5 6 —. i o , 8 o6 ,3 o4 —>■ 
Ś w iń  . . 8 8 ,6 4 o— 175— 160—  i , 4 i 8 ,2 4 o—  
W  ogóle 586,447 Ilość mięsa: 5 7 ,4g5 ,4 44  f.

Liczba mieszkańców Paryża dochodzi 
715,000 dusz: na każdego więc przypada na 
rok  85 |  funt- franc. (102 funt- ross.) jadła 
mięsnego.

Po prowincyach francuzkich, potrzebuje 
się jeszcze mniey mięsa, aniżeli w  Paryżu, 
to jest, 58 funt. franc. (44£ ross.) przez rok 
na osobę; w  tey zaś liczbie \ wołowiny, 
blizko \ wieprzowiny, reszta zaś baraniny i 
cielęciny. Przeciwnie prowincye angielskie 
potrzebują mięsa |  mniey na osobę, niżeli 
w  Londynie: co czyni 102 f. franc. (120 ros.) 
przez rok na osobę, a zatem trzy razy niemal 
więeey, jak w eFrancyi,

Różnica ta pochodzi nietylko z wielkiey 
liczby bydła, ale oraz i z wielkiey jego wagi; 
w  Anglii tak dalece chów bydła ulepszono, 
że teraz w  ogólności bydlę więeey daje mię­
sa, niż dawniey (*) 5 a przeciwnie, w e  Fran-

(*) J a k  dalece gospodarze angiel scy ulepszyli  c b ó w  
bydła ,  pod względem wielkości  i wagi  bydlą t ,  
p r zekonyw  a o lem wiadomość  następna:

W  r .  1710 .k iedy  w Angli i  p r awie  nieznane  b y ł y
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cyi, z teyże liczby bydła mniey § otrzymu­
je się mięsa, jak w  Anglii.

Nie przeczymy ważności tych rezulta­
tów; zdaje się nam jednak, iż niesłusznie by­
łoby wnioskować o bogactwie i pomyślno­
ści narodu, z ilości potrzebowanego mięsa. 
Kto wie, czyliby klassa pracująca i włościa­
nie w eFrancyi, zgodzili się na zamianę jadła 
z Anglikami! dać im ro s tb ifu  z warunkiem  
niejedzenia w ięcey  jak |  funta chleba na 
dzień: będą głodni, i poczytają siebie za nie­
szczęśliwych. Każdy naród ma sw e zw ycza­
je, sw óy gust; i co każdemu w ięcey  się po ­
doba , do tego wszystkie myśli i starania 
zwraca, Pierwszem  jadłem pospólstwa frah- 
cuzkiego, to jest naylicznieyszey klassy mie­
szkańców, jest chlćb; jeśli mu na nim nie 
zbywa, już mieni sw óy byt błogim, i nie za­
zdrości tym, którzy potrzebują w ięcey m ię­
s a , a mniey chleba. Owoź dla czego Fran­
cuzi nay w ięcey  się troszczą o uprawę zbożal

łą k i  sz tu czne ,  a b y d ło  pasło się, jak i w  in n y c h  
krajach, na w ygonach ,  w ó ł  w a ż y ł  z w y k le  420  
funt.,  c ie le  Go funl.,  baran 35 łu n ty ,  â  jagnię 
3 i i  funt. T eraz  zaś, średnią biorąc, waży: w ó ł  
g6o f . c ie lę  178, baran 96, a jagnię 60 fu n tó w .
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U w a g i  n a d  o w c a m i  d ł u g o w e ł n i s t e m u

RASY AN GIELSKIEY (*).

W  tych uwagach mamy na celu uwiado­
mienie tych, którzy się zatrudniają chowem 
owiec długowełnistych angielskich: czego 
powinni przestrzegać w  rozmnażaniu ich 
z pożytkiem. Powiemy tu  o tern, cośmy w i ­
dzieli w  Anglii, i czego nas nauczyło doświad­
czenie w  ciągu lat trzech, łożonych na spro- 
wadzeniedoPrancyi  i utrzymywanie owiec 
tey rasy.

W ia d o m o śc i ogólne. Owce angielskie, 
podobnie jak i merynosy , nie na każdym 
gruncie i pastwiskach bez  różnicy mogą 
bydź utrzymywane.  Jeżeli ziemia obfituje 
w  trawę,  jeżeli grunt jest nieco wilgotny, a 
pasza zd row a ,  można bydź p ew n y m ,  iż 
w  takich mieyscach stado owiec długoweł­
nistych w dobrym utrzyma się stanie. P rze­
ciwnie: wyginie pomału, jeśli pastwiska są 
w  t raw ę skąpe, a ta jest drobna, i jeżeli 
grunt kredziasty lub piaszczysty. Pod na­
zwiskiem gruntu wilgotnego nie należy ro­
zumieć bagien i mieysc cienistych, gdzie 
woda nie wysycha; pastwiska takie nie mo­
gą bydź przydatne, ani dla owiec angielskich, 
ani dla merynosów, ani nawet dla owiec 
pospolitych.

(*) Jiecueil in du strie l p a r  (je Moleon, 1828.
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Za przykładem Anglików, nigdy' owiec 

naszych nie zamykamy w  chlewach; chodzą 
one wolno pod gołem niebem, jakakolwiek  
jest pogoda, zimą i latem, na polu ogrodzo- 
nem i ocienionem drzewami.  Dziwiło to 
naszych sąsiadów; lecz owce nasze znoszą i 
upały letnie, i chłody lub niepogodę zimową, 
bez zadney dla siebie szkody; przeciwnie  
zaś, sąsiedzi nasi ,którzy u t rzym yw al i  ow ce  
długowełnis te  w  chlewach,  wielkie mieli 
straty.

Że atoli wTe Francyi zimno b y w a  większe,  
niżeli w  Anglii, nieźle w ięc  jest pobudować 
szopy, w  którychby stado mogło.się chronić 
od niepogody. Szopy takie można zamykać 
kra tą ,  a ok ryw ać  woyłokarni lub matami  
s łom ianem i , dla zabezpieczenia owiec od 
w ia t r ó w  północnych, k tórych  się one bar-  
dziey lękają, niż zimna.

T rzeba  też zostawiać do woli  owcom  an­
gielskim: paszę lub odpoczynek. W  h ra b ­
stwach rolniczych Wielkiey-Brytanii ,  past­
w iska  są ogradzane ży w em i  płotami: o w ­
ce tam samopas chodzą; i toto jest ważną  
przyczyną  dobrego ich bytu.  Gdy nasi w ł a ­
ściciele poogradzają takoż swoje  pastwiska,  
w ó w czas  będą mogli bydź p ew n i  pożądane­
go skutku  z chów u  owiec.  P rócz  tego je­
szcze to odniosą w korzyści,  iż nie będą po­
t rzebowali  ani budowania ,  ani  u t rzy m y w a-
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nia stróżów; lepiey też użyźnią swe pola, 
nie tracąc nawozu, a uchronią bydło od cho­
rób zaraźliwych.

Owce angielskie, wolno chodząc po ogro- 
dzonem pastwisku, nie boją się rosy: nigdy 
bowiem nie czując głodu, nie będą w  czasie 
rosy chw ytały paszy. Trzymane zaś w  chle­
wach, nie prędzey mogą się wypędzać na 
paszę, aż rosa opadnie; gdyż inaczey chciwie 
jedzą traw ę  wilgotną, k tóra  dla nich jest
zgubną. '

Niesłusznie utrzymują niektórzy, jakoby 
owce angielskie wymagały więcey karmu, 
niż flamandzkie i pikardskie, dlatego, że 
w  ogólności są tłustsze i cięzsze. B a k w e l  
dowiodł, iż zwierzęta te, tyją bardziey niż 
inne dla tego, że kości mają cieńsze, a kształ­
ty  doskonalsze. Częsty też odpoczynek i 
karm  wielce się przyczyniają do ich tuczno- 
ści. Owce nasze nie jedzą mniey od angiel­
skich; a jeśli nie są tłustsze, tedy przyczyną 
tego jest skład ich kości, i mordujące przepę­
dzania.

T r y k i .  Od w yboru  tryków  czyli bara- 
nów do płodu zawisło ulepszenie i udosko­
nalenie stada. W  Anglii, im tłustszy jest 
tryk , tym się uważa za lepszego. P rzec iw ­
nie we Francyi rozumieją, że bardzo tłusty 
baran, n iezdatny  jest do płodu. W szakże  
mylne to jest mniemanie, co do gatunku 
owiec, o którym  tu mowa.
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Gospodarze angielscy wielkie mają około 
tryków  staranie. Pasą je na lepszych pastwi­
skach, lub na polach, rzepą zasianych; a je­
żeli i tego karm u nie wystarcza, karmią ko­
niczyną, marchwią, owsem, kuchami, i t. d. 
Strzygą zaś sześcią tygodniami pierwiey niż 
owce, aby runo tyć im nie przeszkadzało. 
W  czasie spuszczania, miewają one wagi 
180 do 2oó funtów.

Dla rozjurzenia owiec i niewypuszcza- 
nia napróżno tryków  angielskich, biorą się 
do stada owiec proste barany, którym brzu­
chy podwiązują się fartuszkami. A gdy się 
ow ce rozjurzą, odpędzają się barany proste, 
na ich zaś rnieysce puszczają się wybrane do 
odstanawiania.

By rozpoznać owce zapłodnione, smaruje 
się brzuch i piersi barana farbą czerwoną, 
która pozostanie na grzbiecie u owcy, i bę­
dzie znakiem jey zapłodnienia. Zapisując 
codzień owce spuszczone, można wiedzieć 
z pewnością, kiedy się która z nich okoci.

Przypuszczanie trw a  od 25 września do 
10 października. T ryki zostawują się z ow ­
cami do 20 listopada, a polem są rozłączane.

Jednego tryka długowełnistego dosyć jest 
dla 100 a naw et i5o  owiec; może zaś służyć 
lat siedm lub ośm.

Owce. Bardzo są płodne owce angielskie: 
i w  ogólności liczy się troje jagniąt na dwie 
macioryr.
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O w c e , mające się spuszczać , powinny 

mieć skład piękny, i, nie będąc tłuste,  po­
w in n y  bydź zd row e  i rosłe.

Na miesiąc przed okoceniem się, dają im 
w iecey  posilnego ka rm u,  aby sił nabra ły,  i 
w ięcey  miały mleka.

Nieźle też jest, przed spuszczeniem, w y-  
strzydz wełnę  p r z y  ogonie i między poślad­
kami;  na wiosnę zaś, jak tylko się zacznie 
pokazywać  t rawa ,  robi się to dla czystości.

O w ce  spuszczane w  październiku, kocą 
się w  marcu. Przed samem okoceniem się, 
t rzymane są pod nakryc iem,  blizko izby, 
ażeby owczarz  mógł snadniey dawać im po­
moc w  potrzebie.  W  dobę po okoceniu się, 
wypuszczają maciory razem z jagniętami na 
pole , umyślnie dla tego rzepą lub żytem 
zasiane.

J a g n ię ta .  Postrzeżono, że jagnięta, od 
przyyścia na świa t  przyzwyczajone do po­
w ie t rza  i zimna, są zdrowsze i silnieysze od 
tych, k tóre  się hodują w  owczarniach.  Ze 
jednak w e  Francy i zima jest ostrzeysza,  a 
pogoda częstszym podlega zmianom, zdaje 
się przeto, iż nieźleby było trzymać je dłu-  
zey pod nakryciem, lub w  chlewach.

W e  d w a  lub trzy tygodnie, jagnięta po­
kładają i ucinają im ogony. W  lipcu lub 
sierpniu odłączają je od matek.

W  pie rwszym roku  jagniąt nie strzygą*,
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w ełna  przeto staje się na nich dłuższą i 
cieńszą; zawsze zaś drożey bywa przedawa- 
na od wełny owiec dorosłych. Fabrykanci 
używają jey na osnowę, a kupcy, mieszają 
tę wełnę z inną, i lem podnoszą jey cenę.

' S tr z y ż e n ie .  W  czerwcu, gdy dzień jest 
pogodny i jasny, myją się owce, w  wodzie 
biegąeey. Nie potrzeba tu mydła: gdyż będąc 
z natury gryzącem, psuje wełnę;  dosyć jest 
wycierać brud rękami. Slrzydz nie należy 
prędzey, jak w  dziesięć lub dwanaście dni 
po myciu, gdy wełna pierwotnego nabędzie 
połysku, który postradała była od wody. 
Przez cały czas, od mycia do strzyżenia , 
owce powinny zostawać na łące, aby się 
wełna  znoWu nie zabrudziła.

Często się zdarza zranić, czyli pozacinac, 
przez nieostrożność, owce, podczas strzyże­
nia; w  takim razie, dla zapobieżenia robac­
t w u ,  mogącemu się od siadających much 
rozmnożyć w  mieyscach pokaleczonych, 
smarują się te ranki mieszaniną tłustosci 
z żywica.

K a r  m . Ponieważ chów owiec przyno­
si największy  dochód gospodarzom angiel­
skim, przeto też, ile możności, starają się 
o zapas, na cały rok, zdrowego i obfitego 
karmu dla tych zwierząt.

W  jesieni przygotowują rolą pod żyto, a 
w  marcu, kwietniu i maju, wypuszczają na
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nie owce okocone z jagniętami. Jeżeli  nie 
będziemy naśladowali tego przykładu, tedy 
nigdy nie doczekamy się dobrych jagniąt; 
ow c e  wyrodzą  się: a my niesłusznie przypi­
sywać to będziemy ziemi naszey, lub k lima­
tow i ,  czego przyczyną jest własna  nasza nie- 
dbałość, lub źle zrozumiana ekonomika.

Owczarze  angielscy puszczają też owce  
z jagniętami na młode zasiewy pszenicy, ży­
ta i owsa.  Mieszają z nasieniem zbożowem 
koniczynę, i t. cl. Daje to w y borny  karm dla 
owiec po żniwie.  Rośliny te dopomagają do 
prędszego wzrostu jagniąt, a bardzo dobrze 
służą dla o w ie c ,  mających się spuszczać 
w  październiku.

Zimą, przednieyszym karmem owiec jest 
rzepa  polna.

W  niedostatku rzepy, karmić  je można 
burakam i,  kartoflami i marchwią .

Z w y k le  się u w a ża  za wystarczającą je­
dna dziesięcina rzepy polney, na i 5  owiec.

W y p ęd z a ją  je na takie pole, lub rozrzu­
cają ka rm  po łąkach.

Trzeba  też i to wiedzieć, źe owce  angiel­
skie, ró w n ie  jak wszelkie inne,  lubią zmia­
nę pastwisk,  chociażby i nie tak by ły  w  t ra ­
w ę  obfite, jak poprzedzające. Odmiana t ra ­
w y  i ziół zaostrza ich apetyt: co dla nich jest  
zdro wiey,  niż gdy są ciągle na jedney paszy.

Koniczyna nie odyma ow iec angielskich,
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jeśli tylko nie są wypędzane' w  pole, gdy pa­
sza jest wilgotna, lub gdy są zgłodniałe.

Choroby. Owce angielskie, przywy­
kłe do zostawania na otwartem powietrzu, 
raniey podlegają chorobom, od tych, które 
są zamykane w  owczarniach; wszakże i one 
czasem doświadczają niemocy.

Na wiosnę, delikatna młoda trawa, spra­
wuje  w  nich biegunkę, która niekiedy zgu­
bną dla nich bywa. W ów czas  należy im da- 
w7ać suchego karmu, póki trawa nie podro­
śnie, a owce bardziey do niey nie przywy­
kną. Czasem podlegają tey chorobie i zimą, 
od zbytecznego jedzenia rzepy, w  takim ra­
zie słoma jęczmienna uważa się za naylepsze 
leka rs tw o .

Obserwowano, że w e  Erancyi owce an­
gielskie podlegają nosaciznie; lecz niemasz 
w  tern nic niebezpiecznego, a zapewne po­
chodzić to musi z nagłey przemiany pogody 
ciepłey w  zimną.

Niektóre stada, sprowadzone do Francyi, 
zupełnie zdrowe wychodząc z Anglii, do­
stawały krosty. Nie można jeszcze było z pe­
wnością się przekonać o przyczynie tey cho­
roby: czy ona pochodzi ze znużenia w  dro­
dze , czy też stąd, że owce te zamykano 
w  takich owczarniach, gdzie pierwiey były 
owce parszywe? Niezwłocznie potrzeba 
starać się wyleczyć je z tey choroby: psuje
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bowiem wełnę, zmnieysza wagę runa i osła­
bia zwierzęta.

Sku-tecznem się na to okazało lekarstwo 
następujące:

W e ź  fant tytoniu, cztery drachmy cie- 
mierzycy i tyleż ośtromleczu; doday pięć 
k w ar t  uryny krowiey,  i gotuy przez godzi­
nę; potem odstaw od ognia; przykryy, aby nie 
wytchło; przecedź len odwar,  i, w  potrze­
bie, doday do kaźdey butelki półtory uncyi 
oleyku terpentynowego.

Niektóre przestrogi.  Potrzeba surowo 
zalecać pastuchom, aby zw olna pędzili stado 
w  pole. Owce angielskie mają nogi krótkie, 
a pierś słabą; nie mogą więc znosić utrudze­
nia: dla tegoto potrzebą z niemi ostrózniey 
się obchodzić. Nie należy też, gdy sic pasą, 
spędzać ich w  kupę, jak się zwykle dzieje 
w e  Francyi: lubią one bowiem paść się swo­
bodnie i spokoynie oddychać. Wreszcie  za­
bronić potrzeb? pastuchom, szczwania o- 
wiec psami: gdyż często lękliwe te s tworze­
n ia /padały  nieżywe z przestrachu, skoro 
psy do nich się rzuciły.

Nayważnieyszą korzyścią z rozmnożenia 
owiec angielskich jest to, że je można utrzy­
mywać przez cały rok w  polu. Gdy ziemia 
jest wilgotna, należy je wypędzać na rniey- 
sca wzgórzyste; w  czasie zaśsuchey pogody, 
lepiey paść na nizinach.



Nie podlega ż a d n e j  w ątp l iw ośc i ,  ze o w c e  
d ługow e łn is te  angielskie , r ó w n i e  dob rze  
r o z m n a ż a ć  się mogą w e  F r a n c j i ,  jak i m e ­
rynosy :  lecz należy je zap row adzać  szcze­
gó ln i e j  w  tvch  mieyscach,  gdzie p a s tw is k a  
są ogrodzone,  a kl imat n a j b a r d z i e j  zbl iżony 
do angielskiego. Rozm nożen ie  tey  ia sv  o 
Wiec w e F r a n c y i ,  niezl iczone s p r a w i  k o r z y ­
ści: polepszy b o w i e m  ro ln ic tw o ,  ziodzi  ho- 
Wy przemysł ,  rozszerzy h a n d e l ,  i u w o ln i  
k r a y  od ciążkiey daniny,  któi 'ą ćo iocznie  
opłacać musi  cudzoziemcom;

Sposób zachow an ia  szparagów  
n a  z im ę .

W roczn ikach  O grodn ic tw a ,  W y d a w a n y c h  
W  B e r l in ie ,  opisany jest  na s tępny  sposób 
angielski k o n s e r w o w a n i a  świeżych  szpa­
r agów  n a  zimę,  Bie rze  się beczka  czysta i 
sucha; dno jey p r z y k r y w a  się w a r s tą  m ąk i  
suchey ,  lub otrąb  wysuszonych  ha  ogniu a 
zmieszanych  z m a łą  ilością w y p ra ż o n e y  so­
li k u c h e n n e j  ; nas tępn ie  u k ła d a  Się w a r -  
śta szparagów  tak ,  aby się z sobą nie s ty­
kały;  daley idzie znoWu w a r s t a  ot rąb  z so­
lą ,  p r ż y k ry ta  ró w n ie ż  w a r s t ą  szparagów  * 
i t y m  sposobem napełnia  sio beczka  pł a w ie  
do dna drugiego: w szys tko  to za l e w a  się ł o ­
jem roz topionym,  i dnem  się zabija. Tak  ńa- 

p i Z l r i L N .  S t. T. ix,r.i8ig, g ru d z ie ń . 2 7
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pakowana beczka szparagami, powinna być 
zew nątrz  dobrze smołą oblana, aby się po­
w ietrze nie wciskało. Tym  sposobem mo­
żna mieć przez całą zimę szparagi. Mając je 
gotować, należy wprzódy płókać i dobrze 
ocierać. Pozostałych otrąb z solą można u- 
żywać na karm  dla bydła-

O użyciu  a labastru  do karm ienia  
wołów i świń  (*). -

o*

Każdemu w ołow i i świni d w u le tn iey , 
karmionym na rzeź, daje się codzień, w  na­
poju lub otrębach i uparzonycli ziarnach , 
po łyżce stcłowey wypalonego alabastru; 
mnieyszym zaś bydlętom, połowię tego da­
wać potrzeba. Proszek alabastrowy dopo­
maga do trawienia, i podnieca łaknienie i 
pragnienie. Dobrze więc jest używać alaba­
s tru  przy końcu tuczenia, kiedy bydlę spa- 

, słe małą ma chętkę do jadła. Należałoby i u 
nas zapróbować tego sposobu.

N ow y ga tunek d yn i zwaney: Cucumis 
persicodoris (**).

Oyczyzną jey jest B re z y l , skąd przez P. 
Martiusa przywiezioną została do Monachi­
um, i tam dobrze się przyjęła. Sieje się ona

"V ( * )  B ul. d. sc. agric .  J u i n  1 8 2 8 .
(**) T am że. r ,
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w  marcu, Do wzrostu, potrzebuje siła po­
wietrza a mało wody, i dla tego dobrze się 
udaje tylko na suchych i ciepłych mieyscach".
Owoc jey ma 10 —  12 cali długości, a 6 __
8 cali wszerz. Odznacza się doskonałym 
kształtem walcowatym, i zapachem brzo­
skwiniow ym, który dał powód do nazwa­
nia tego gatunku dyni:persicodoris. Miaz­
ga jey ciemno-pomarańczowa, bardzo soczy­
sta, ma smak słodki, nieco gorzkawy.

W y p a d k i doświadczeń Tow arzystw a  
rolniczego S trazburskiego , z  niektóre- 
m i now cm i i rzadko upraw ianem i ga­

tu n ka m i roślin zbożowych  (*).

1. P szenica  trzym iesięczna  , albo 
wczcśna , z przylądka Dobrey Nadziei (Tri- 
ticum  trim estre  capense). Z 5o jey ziarn, 
posianych na wiosnę, zebrano i*?0 sierpnia 
4,074 ziarn: co daje w  omłocie ośrndziesiąte 
ziarno. Zresztą gatunek ten bardzo jest po­
dobny do zwyczayney pszenicy europey- 
skiey. Dla szczupłego żniwa, nie śledzono 
własności jey pożywnych, P. H ew s son, 
odbywający z polecenia towarzystwa ni- 
nieysze doświadczenia, obserwował, iz ziar­
na te niełatwo odstają od plewy. Słoma tey 
pszenicy zaleca się długiemi ko lankam i, i

(* )  Bul. d. sc. a g r .  A o u t  1 8 2 8 .

2 7 *
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dla tego dobrzeby zapewne służyć mogła do 
plecenia kapeluszów.

2. Pszenica tw arda a fryka ń ska  albo 
barbaryyska  (T ritic- durum, D e s f  Fro- 
ment corne d’Alrique ou de Barbarie). Ga­
tunek ten zasiany 10 marca, a zebrany 7 
sierpnia, wydał z 226 ziarn posiewu, 1 i 5oo 
ziarn omłotu, a zatem 5 » ziarno. T w ie r ­
dzą, źe słoma tey pszenicy, może bydź do­
brym  karmem dla bydła: P. Hewsson bo­
wiem  dostrzegł, iż jest gąbczasta, giętka, a 
przeto ła tw a  koniom do żucia.

5 . Jęczm ień niebieski (Hordeum cce ­
leste). Posiany dnia 11 marca, a zebrany 5 
lipca, w ydał 120 ziarno. Kłos jego sześcio- 
rzędowy, ma dw a rzędy od innych wydat- 
nieysze. Gatunek ten, dla wczesnego doy- 
rzew ania i wielkiego omłotu, można zalecać 
wszystkim gospodarzom.

4 . Jęczm ień sżeścio-r zędowy  (H. he- 
xastichon). Odmiana ta jęczmienia dała 15o 
ziarno; z każdego ziarna posianego powstało 
5 lub 6 źdźbeł buynych, które dobrze aż do 
żniwa wzrastały. P. Schulmeister uprawna 
już ten jęczmień w  wielkiey ilości, i mnie­
ma, że ziarna jego, zgoła nie ustępują w  pr- 
w ow arstw ie  jęczmieniowi pospolitemu.
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O czyszcza n ie  o le ju  sposobem  P .
Dubrunfaut (*).

Sposób ten zależy na tem, izby: oczyścić 
oley za pomocą kwasu siarczanego koncen­
trowanego, w  proporcji r lub 2 części na 
100; mocno wykłócić, i przemyć.wodą; ale 
czerń mianowicie różni się ten sposób od 
zwyczaynego, to tem:

Dotąd oczyszczano ostatecznie oley, prze­
puszczając go przez cedzidło , lub cedząc 
przez różne istoty; cedzenie to służy do odłą­
czenia od oleju pewney substancyi lekkiey, 
po nim pływającey, a przezroczystość jego 
m ącącej; lecz to jest sposób bardzo żmudny 
i nie łatwy. P. D u b r u n fa u t  wynalazł in­
ny sposób oczyszczania oleju: Przem yw szy 
go, w lew a do beczki pionowo postawionej, 
z wyhitem dnem górnem , zawierającey 02 
wiadra. Do takiey beczki albo kadzi, w le ­
w a  przemytego , lecz jeszcze niezupełnie 
oczyszczonego oleju 45 wiader, a w sypaw ­
szy doń 100 funtów kuchy oleyney, suchey 
i utłuczoney, kłóci mocno przez półgodziny; 
potem daje ustać się przez dni g, i dopiero 
zcedza 4 baryłki oleju czystego, a na jego 
miejsce dolewa tyleż nieczystego; kłóci go 
znowu, i dawszy mu ustać się przez dni 5 , 
zcedza powtórnie oley czysty; toż powtarza

Jndustr ie l , 1 8 2 8 .
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poty, dopóki wsypany proszek kuchowy nie 
postrada zupełnie swey własności oczyszcza- 
jącey: co następuje jjo  zcedzeniu 2 0 0  bary­
łek  oleju czystego —  Tak się oczyszcza oley 
w  niektórych prowincyach i w Paryżu.

Sposób zdejm ow ania  poloru  z  f ig u i• 
alabastrow ych i gipsowych , a p rze to  
nadaw ania im  m a tu , dla uczynienia  
ich w ypukłości w yraznieyszem i. W y ­

nalazku P, Moora (*).

Sposób ten gruntuje się na znajomey w ła ­
sności alabastru lub gipsu: tracenia od wody 
blasku.

Naprzód potrzeba figury rzeźbiarskie, i 
w  ogólności wszystkie te ich części, które 
mają pozostać z blaskiem, powlec lakierem, 
nierozpuszczającym się w  wodzie. Lakier  
ten robi się z wosku , rozprowadzonego 
w  oieyku terpentynowym , z dodatkiem 
bleywasu i nieco masła, aby nie twardniał  
i niezbyt mocno przystawał do alabastru. 
Lakier  naprowadza się miękkim pęzlem , 
maczanym coraz w oleyku terpentynowym.

Powlókłszy w  ten sposób lakierem te 
części naczynia lub figury, które mają pozo­
stać z blaskiem, trzeba dozwolić lakierowi

{*) Transact, o f  the soc.f. t. encourag.



—  425  — -

wyschnąć przez kilka godzin; poczem zanu­
rza się figura do naczynia z wodae, na dwie 
doby lub dłuzey. Po wyjęciu z wody, ocie­
ra się lakier miękką gąbką, zmoczoną w  o- 
leyku terpentynowym, i wycierają całe na­
czynie lub figurę miękkim i suchym płat- 
kiem.

Omywszy lakier i otarłszy naczynie do su­
cha, naciera się, za pomocą miękkiey szczo­
tki suehey , wapnem miałko utłuczonem. 
Proszek ten wapienny napełnia dziurki tych 
części naczynia, które wodą przesiękły, i ro­
bi je matowemi: od czego wypukłości i czę­
ści polerowane stają się wyraznieyszemi.

Gdy trzeba wyczyścić naczynie lub orna- 
menta alabastrowe, wówczas zdeymują się 
naprzód, za pomocą oleyku terpentynow e­
go, wszelkie plamy tłuste; potem nurza się 
ta rzecz do wody, na czas dość długi, aby 
wszelki brud zeszedł. W yjąwszy z wody, 
oczyszcza się suchym pęzlem; a gdy w y ­
schnie, pokrywa się proszkiem wapiennym.

Za ten wynalazek P. M oor , otrzymał, od 
towarzystwa londyńskiego zachęcania do 
sztuk, medal srebrny.

Robienie lakieru kopalowego za pom o­
cą arhmonijaku.

Profes. B erzelius , w  Sztokolmie, do­
świadczając rozmaitych żywic, zrobił odkry-
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pie, mogące bydź nader ważnem w  lakier- 
pictwie, to jest: co do robienia lakieru ko­
palowego. Postrzegł bowiem, że gdy grubo 
utłuczony kopal namoczy się w  ammonija- 
ku płynnym , tedy pęcznieje i daje massę 
przeźroczystą, którą, ogrzewając do 2 8 -  R. 
i  dolewając potrochę wyskoku ciężk. gat. 
o,S 1 o (ogrzanego do 4 o -  11.), przy ustawicz- 
nem mieszaniu, zamienić można w  czysty 
rozlwor  bezfarbny, mało osadu zostawujac- 
cy. Roztwór ten jest doskonałym la k ie rem  
kopa low ym .

Gotując żywicę w  tęgim dosyć ługu (roz- 
pzynie potażu), ta staje się miękką, i płyn 
farbuje czerwono; ale się nie rozpuszcza. 
Jeśli potem massa owa przemyje się wodą 
zimną, aby z niey zabrać potaż: reszta dosko­
nale się rozpuści. Zmieszawszy ten roztwór 
z solucyą soli ammoniackiey, poWsStanie 0 - 
sad ziemisty.

Osad ten składa się z ammoniaku i gumy; 
należy go obmyć wodą zimną. W  wodzie 
ciepłey (na 4 o& R.) zupełnie się on rozpu­
szcza. Roztworu tego można używać za­
miast lakieru. Powlókłszy nim cokolwiek, 
i wysuszyAvszy tę rzecz w  cieple, uformuję, 
się prześliczny lakier, dający się polerować, 
i niezmienny odwody:  chyba gdy w  niey 
przez kilka godzin pomoknie.
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Sposób p rzy g o to w a n ia  p ł y n u  sodowe­
go , bez k ry s ta lł izo w a n ia  so d y , h u  u ż y ­
c iu  w  f a r  b ier stupie. W ynalazku Chemika 

K ą m e ro n a  (*).
Farbujący rozmaite tkaniny w  kolorze 

czerwonym  adryanopolskim , używają do 
tego wiele sody z wyczayney. Mnie zaś przy­
szło na myśl, iż mogliby sami wyrabiać to 
alkali taniey i prostym sposobem, przez roz­
kład solnika sodu (soli kuchenney), za pomo­
cą potażu; a stąd otrzymywać płyn również 
czysty, nie mając potrzeby doprowadzania 
sody do krystallizacyi: co, i na koszt niepo­
trzebny, i na stratę czasu, naraża. Podałem 
na to sposób pewnem u farb ierzow i, które­
m u w net próba dobrze się udała. Odtąd od­
krycie to upowszechnione zostało.

Do kotła żelaznego , mogącego mieścić 
w  sobie 45o galionów ( i55  w iader) wody, 
wsypałem 10 centnarów potażu (naylepsze- 
go), 7 centn. soli kucbenney, i wlałem 2§ 
cent. W'ody; roznieciwszy ogień pod kotłem, 
mieszałem wszystko, póki się potaż i sól nie 
rozpuściły. Przez dłuższe gotow?anie, coraz 
więcey powstaje solnika potażu; zbieram go 
durszlakiem do osobnego naczynia , nieco 
pochyło stojącego, tak, aby jego brzeg ró w ­
nał się z brzegiem kotła; czynię to dla tego, 
iżby płyn z tego potażu mógł ściekać dq 

(*_) Gill's Technolog. R eposito ry .  1 8 2 8 ;
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kotła. Utrzymuję daley wrenie, póki wszy­
stek prawie solnik potassu nie spłynie na 
wierzch i zebrany nie będzie.

Poczem, w ylew am  z tego kotła płyn do 
drugiego, lub też do naczynia drewnianego, 
wybitego ołowiem, i tak zostawiam, aż osty­
gnie d o ^ o 0 (Fahr.); wówczas występuje na 
jego powierzchnią pozostała ilość solnika 
potassu. Dopiero przelewam ów płyn do in ­
nego naczynia, i rozprowadzam wodą do 20-  
cież. gat. mniey więcey, jak się podoba; a 
płyn nabywa jednostayney mocy, równie 
będąc czystym, jak i naylepsza soda krystal- 
lizowana, lecz połową od mey tańszym.

W y ż e y  oznaczona ilość potażu 1 soli ku- 
chenney daje tyle sody, ile jey zawiera jedna 
tonna (65 pudy) naylepszey sody handlowey,
to jest 25 na 100.

Teraz tonna (23 pudy) sody kosztuje 22
funt. szter.

firnt.szt. szyi. pens.

Potażu, pierwszego gatunku,
tonna  .............................. 0 0

14 cent- solnika sodu (soli kuch.)_i___2 o ( )
2g 2 o

Otrzyma się i |  ton. solnika 
potassu, którego tonnę li­
cząc po 5 f. szt. 10 szyb • . 6 17 6

(*) VVńcby. podług tego, pud soli w  Anglii k o ­
sztował iO kopiejek?



Alkali, równające się dwóm 
tonnom sody, będzie kosz­
towało .  ..........................22 4 6

Process ten tak jest prosty, że i r obotnik mo- 
że przygotować jedne i więcey lonn na dzień, 
podług tego, jak ma wielkie naczynia. Rzecz 
to jest nie małey wagi, i znacznie umnieysza 
koszta w  farbowaniu kolorem czerwonym 
adryanopolskim: niektóre bowiem fabryki 
potrzebują po 220 i więcey tonu sody corok.

Sposób rob ien ia  f a r b y  ż ó ł t e j  kóloń- 
s k ie j ,  z a s tę p u ją c e j  ch ro m ia n  o łow iu; 

przez Rutrona Szarlanda (*).

Odkrycie kwasu chromicznego jest je- 
dnem z naywaźnieyszych, jakie uczynili 
chemicy w  ostatnich ;5o leciech. Ale droży­
zna tego produktu chemicznego, bardzo ście­
śnia jego użycie; i lubo od niejakiego czasu 
pozakładano wiele fabryk w  tym celu: cią­
gle jednak cena jego tak jest wielka, że far­
by chromiezne zbyt drogo kosztują. < 

Nowy ten produkt chemiczny przedaje 
się w  Paryżu pod nazwiskiem p r o s z k u  ko- 
lońskicgo  (poudre de Cologne). Z rozkładu 
jego okazało się, że na 100 grammach, jest 
w  nim: i , g 5 siarczanu ołowiu, 6 gran siar­
czanu wapna (gipsu), i 2,5 chromianu ołor

(*) B ulet.  d. sc. techn.  1 8 2 8 .
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w i u ,  złożonego z i , 6 5  o ło w iu  i 5 8 7 k w a s u  
chromicznego-  Nie  odk ry to  jeszcze, jak się 
t e n  p roszek  robi: czy prosto,  przez umięsza-  
nie części jego s k ła d o w y c h  , czy też przez 
p r a w d z i w a  konib inacyą  chem iczną?

P .  Bu tron-Szar land , .  ś ledząc pilnie t en  
proszek ,  w p a d ł  na myśl,  azali gips, k tórego  
w  n im  nay  w ięcey ,  nie jest prze ję ty ma łą  ty l ­
ko  ilością c h r o m i a n u  o łowiu -  Próbując  lego,  
o d ł ą c z y ł ' on gips i ch ro m ia n  o ło w iu ,  za p o ­
m o c ą  ro z tw o r u  s ia rczanu sody (soli glaube- 
rowey) i w ę g la n u  o łowiu :  na tychm ias t  u -  
f o r m o w a ł  się osad prześ l iczney  farby,  k tó ra  
tein sie ty lko  różn iła  od p roszku żółtego ko-  
lońskiego,  Że była  od niego lżeysza. P o te m  
um yś l i ł  P. Szar land ,  zmięszać proszek gip­
s o w y  z r o z t w o r e m  c h ro m ia n u  potażu  , i 
osadzić go za p o ś r e d n ic t w e m  obojętnego 
w ę g la n u  o ło w iu ;  t y m  sposobem zrobił  ta- 
k i f w ł a ś n i e  prpszek  żół ty,  jak i kolonski,  
yy  niczepi  zgoła od niego się nieróżmący.

RZECZY W  TYM TOMIE ZAW ARTE, stroną
o  w p ły w ie  d o b ro czyn n ym  za sa d  gospodarstw a  

narodow ego na  s ta n  p r ze m y s ło w y  na ro d ó w , 
ą s ta d  na ich pom yślność  i c y w il iz a c ją -  

p r z e z  Stau. B u dnego  $
U w a g i ogólne n a d  g o sp o d a rs tw em  w ieysk ie in  , 

i  k ró tk i ry s  p o stęp ó w  jego  u  ro zm a ity c h  n a ­

rodów  s ta r o ż y tn y c h  i  n o w o ż y tn y c h .................  4g
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